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I.
T J X  A  z M T E C n O P F A  

X IĄ Ż Ę  SERBIE
( Ciug dalszy.y  

Dwie  połączone chorągwie,  i e d n a z P o -  
laków i Czechów ,  druga z Krzyżaków 
z ł o ż o n a , iechały tymczasem drogą wio­
dącą k u  , obozowi  Saracenów.  W e s o ł o  
powiewały  ich proporce,  groźno szum ia­
ł y  skrzydła  rycerzy polskich ,  a b iałe p ł a ­
szcze Templaryuszów du m nie  za niemi  
wzdyma ły  się w powiet rzu .  Zdawało  się 
z p o czą tku ,  że iazda była  daremną i że 
iuż  Saraceni u c i e k l i , a lbowiem , .iak da­
leko oko sięgało,  aż k u  okol icznym gó­
r o m ,  nic zgoła widać nie b y ł o ;  dopie­
ro , gdy rycerze krzyżowi  z pagórka k u  
dol inom  się spuszczal i , uyrzel i  z daleka 
Saracenów uciekaiąeych pędem w i a t r u .  
S ku p ie ni  uciekali  razem; ich zielone p ł a ­
szcze i białe t u rb an y  ty lko  m iga ły  się 
przed oczyma,, a rączość ich arabskich ko ­
ni , ledwo ziemi dostępuiących,  wróżyła  
im  pewną ucieczkę. Lecz i Krzyżacy le­
cieli szybko n a  sw o ich ,  l u b o  ^cięższych' 
ru m a k a c h ;  zdawało  s ię,  że burza  unosi  
ich na swoich ramionach j że wicher  ich 
t o n i o m ,  pok ry ty m  oeiężałeku żelazem,.

skrzydeł  pożyczył .  Atoli  co za odmiana" 
wkrótce ! Im dzielniey pędzą rycerze krzy­
żów i , tym woinieysżym kro k iem  ucieka-'  
ią Saraceny i tym bardzie'y skupiaią się 
z sobą, Nareszcie ,  iak gdy by  im iuż  
zupełnie  zbywało  na siłach ; zwracaią się 
t u  Chrześeianom , stałą do o b ro ny  i do­
by waią swoich damasceńskich szabel.

Uderzaią na n ich Krzyżowcy;  Saraceni  
wyd alą  okrzyk przeraźl iwy i t łumnie  o d -  
pieraią natarcie p ierwszych,  przeszkadza- 
i ą c , by  się w ich środek nie wdarli .  Je­
dnak  ciężkie rycerzy krzyżowych oręże  
przełamały  lekko z b r o y n e , , lubo l i cz -  
nieysze Saracenów szeregi ,  i dostały  się 
w sam środek ro ty  nieprzyiaeielskie'y.—• 
Jaxa b y ł  na czele rycerstwa w środek S a ­
racenów wpadaiącego, i u y rz a ł  w n im  
t ł u m  niewiast  krzyczących z t rwogi  t  o* 
k ó ło  iediiey skup ionych.  Teraz  dopiero  
dymyśla ł  się p rz y c z y n y ,  dla czego Sara­
c e n i ,  maiąey takich jeźdźców w swe'm 
g r o n i e , zwyczaiem swoim uciekać nie 
mogli .

R o m tu r  de Villeroi rozpędziwszy i po— 
biwszy Saracenów,  zbl iżył się k u  Jaxie 
z Miechowa,  ieszcze za top ionemu w wi- 
do k u  piękne'y S a ra cenk i , k tó ra  s łużebne-  
mi otoczona, dosta ła  m u  się w n iew olę ,,
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P i ę k n a  d z i e w i c a ,  I; to re y t w a r z y  b i a ł o ś ć  
śnie u l e g a ł a  n i s z c z ą c y m  w t y c h  s t r o n a c h  
p r o m i e n i o m  s ł o ń c a ,  z d a w a ł a  się w d z i ę ­
k i e m  s w o i m  u p r z y j e m n i a ć  tę ca łą  r o z l e ­
g ł ą  pu sz cz ę  i m n i e m a ł b y  p r a w o w i e r n y  
czcicie l  JYlekki^ ze to  i e d n a  z o b l u b i e n i c  
P r o r o k a  z e s ł a n a  z s i ó d m e g o  n ie b a  k u  o -  
b r o n i e  p r a w o w i e r n y c h  i k r u e y a l a m i  za ­
c h w i a n e g o  I z l a m i z m u .  W ł o s y  ie'y c i e ­
m n e  p o  b ia l ’e'y s pa d a i ą ce  szyi  , t a k  
w y d a w a ł y  s i ę ,  i ak  c z a r n e  b u k i  n a  ś n i e ­
ż n y c h  s z c z y t a c h  L i b a n u ,  a oc z y  ie'y m o ­
d r e ,  b ęd ąc e  o d c i e n i e m  p iękne 'y  ie'y d u ­
szy,,  t a k ą  l u b o ś c i ą  n a p a w a ł y  ,  iak w i d o k  
c i e n i s t e g o  d r z e w a  w  pu sz cz y  u p a ł e m  r o z -  
g o r z a ł e y .
■—  P r z e b ó g !  n i e  z ł a  z d o b y c z ,  z a w o ł a ł  
K o m t u r , ,  w id zę  t u  k i lk a n aś c i e  d z i e w i c ,  
a  w s z y s tk ie  ł a d n e ,  i ak  n i e b o  i c h  < f y -  

c z y z n y .
-—  N i e  s p o d z i e w a ł e m  się t e g o ,  z  u ś m i e ­
c h e m  o d p o w i e d z i a ł  J a x a ,  ze K o m t u r  T er a -  
p l a r y u s z ó w  ,, ó w  s u r o w y  p r z y g m i a c z  m i ­
ł o ś c i ,  z n a  się t a k ż e  na  p o w a b a c h  d z i e w i ­
c z y c h .
—  Ż a r t  n a  s t r o n ę ,  r z e k ł  z a r u m i e n i o n y  
de  V i l l e r o i ; p r z y s t ą p m y  racze'y d o  r z e c z y  
w a / n i e y s z e ' y , t o i e s t :  d o  d z i a ł u  n i e w o l ­
n i c a m i .  T a ,  m ó w i ł  d a  ley , w s k a z u j ą c  
n a  P a n i ą  t e g o  g r o n a  k o b i e t  i n a y p i ę k n i e y -  
s z ą ,  t a  b ę d z ie  m o i ą ,  b i o r ę  ią  sob ie .

D z i  ew ic a  m u s i a ł a  z r o z u m i e ć  s ł o w a  
K o m t u r a ,  l u b  d o m y ś l e ć  się i c h  z n a c z e ­
n i a  , a l b o w i e m  p o y r z a ł a  na  J a x ę  w z r o ­
k i e m  l i to śc i  w z y w a i ą c y r a ,  iak g d y b y  p r o ­
sić g o  c h c i a ł a ,  b y  ią o d  t e g o  r y c e r z a  u — 
w o l n i ł .

Z r o z u m i a ł  J a x a  m i l c z ą c ą  d z i e w i c y  m o ­
w ę  i r z e k ł  o b r a c a j ą c  się do  K o m t u r a :  —  
T e 'y  n i e  w e ź m i e s z  r y c e r z u ,  ia i u ż  ią d la  
s i ebie  p r z e z n a c z y ł e m .  W y b ó r  z  r e s z t y  
d z i e w ic ,  z o s t a w i a m  ci d o  w ol i .
—  K i e d y  i a  w ł a ś n i e  t e y  t y l k o  c h c i a ł e m ;  
I e 'y ,  n i e  i n n e ' y ,  i s p o d z i e w a m  s i ę ,  że

d o  w y b o r u  m a m y  t u  o b a y  r ó w n e  p r a -
w o.

1
—  D l a  t e g o  te'/, ia p i e r w e y  w y b r a ł e m .

—  O r ę ż e m  t y l k o  c h y b a  w y d r z e ć  m i  ią 
z d o ł a s z ;  p o p r z y s i ę g a m  w o b l i c z u  w o y -  
ska , że  n ie  o d d a m  ie'y d o b r o w o l n i e . — • 
T o  m ó w i ą c  K o m t u r ,  d o  k o ł a  i s k r z ą c e m i  
się z g n i e w u  m i o t a ł  o c z y m a ;  p r z y s k o ­
c z y ł  d o  d z i e w i c y ,  u j ą ł  ią za r ę k ę ,  a d r u ­
gą  d o b y w s z y  o r ęż a ,  w o ł a ł  na  s w o i c h  T e r a .  
p l a r y u s z ó w :  B r a c i a !  T o w a r z y s z e !  w y
m n i e  n i e  o p u ś c i c i e ,  k r w a w o  p o m śc ic ie  
się  z n i e w a g i ,  okozane 'y  w o d z o w i  w a s z e -  
m u  p r ze z  i e d n e g o . S a r m a t ę , p r z e z  b a r b a ­
r z y ń c ę ,  k t ó r y  p r z y b y ł  t u  ż lasów'  n i e ­
d ź w i e d z i c h ,  i m n i e  ! m n i e  r y c e r z o w i  k o ­
śc io ł a  , w o d z o w i  T e m p l a r y u s z ó w , c h c e  
w y d r z e ć  s ł u s z n i e  na l eż ąc ą  się z d o b y c z ?

N a  te  w y r a z y  K o m t u r a ,  p o r u s z y l i  s ię 
T e m p l a r y u s z e , d o b y l i  o r ę ż ó w  i o k a z a l i  
chę ć  b r o n i e n i a  h o n o r u  s w o i e g o  w o d z a .  
H u f i e c  Jc ixy  n i e  b y ł  t a k ż e  n i e c z y n n y m ,  
o t o c z y ł  X i ę c i a  i o k a z a ł  r ó w n i e  , że  c h c e  
z b r o n o  s p r a w ę  i ego p o p ie r a ć .  T a k  wuęc 
o b a  w o y s k a  C h r z e ś c i a ń s k i e ,  d o t ą d  w s p ó l ­
n i e  d z i a ł a i ą c e  , w’ p o s t a w i e  n i e p r z y j a c i e l ­
s k i e j ,  s t a n ę ł y  n a p r z e c i w  siebie i l e d w i e  że 
za  i e d n ę  d z i e w i c ę  n ie  p ł y n ę ł a  k r e w  ch r z e -  
ś c i a ń sk a .

N i e s p o d z i e w a n y  t e n  o b r o t  r z e cz y ,  zm ię -  
s z a ł  p o k o i u  p r a g n ą c e g o  J a x ę ,  a chcąc  h o ­
n o r  r y c e r z y  k r z y ż o w y c h  o c a l i ć ,  w o ł a ł  
g ł o s e m  p o i e d n a w c z y m : R y c e r z e !  p o  co  
t a k  g r o ź n e  s p o y r z e n i a  r z u c a c i e  n a  w a ­
s z y c h  p r z y i a c i ó ł  i s p r z y m i e r z e ń c ó w  ! —  
W  o b l i c z u  n i e w i e r n y c h ,  n ie  d a w a y c i e  
z g o r s z e n i a  n i e z g o d ą  ch rz ę śe ia n sk ą .  S c h o -  
w a y c i e  b r o ń ,  n i e  z n i ó s ł b y m  t e g o ,  a ż e b y  
i e d n a  k r o p l a  k r w i ,  w i ę k s z e y  o f i a r y  g o ­
d n a ,  w  t a k  m a l’e'y p ł y n ę ł a  s p r a w i e .  G d y ,  
r y c e r z e ,  j e d n o ś ć  i z g o d a ,  b ę d ą  h a s ł e m  
ljasze'm, w k r ó t c e  s to pa  S a r a c e n  ów n i e  p o ­
s t a n i e  n a  z i e m i  ś w i ę t e j ,  T a m  u ż y y c i e
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f i r ó n i ,  t a m ,  a le  nie t u t a y  na br ac i  w a ­
szych .
—  I L i ! t c h ó r z u ,  pozna ię  cię te raz ,  k r z y ­
k n ą ł  Kom t u r ; pod  ma ską  wymovVy u k r y ­
wasz boiaź ii  twoię .
—  N i k t  rai ieszcze b o ia ź n i  nie  zarzucał '  
bezkarnie ' ,  o d p o w ie d z i a ł  z gnie wem wódz  
K r a k o w i a k ó w ,  i tyr t ego  n i e  potrafisz 
K o m t u r z e .  Okol ic zność  ta,, k o m u  dz ie ­
wica ma p rz y n a l e ż eć ,  iest naszą w ł a s n a ;  
sami więc, nie mięszaiąc woysk naszych ,  
w ła s n e in i  ią orężami  r o z s t r z y g n i y m y . —  
Jestem gotów r y c e rz u  de Vi l leroi  pokazać  
c i ,  tak tchórz się bite,

Ro zs tąp i ły  sic wo ysk a  da lćy  ie szcze ,  
z r o b i o n o  k o ł o  dla w a l c z ą cy c h ,  i l u b o  

^ n i e i t  lychę tn iey ,  s t aną ł  i e d n ak  K o m t u r  do  
walk i .
— 'K t o  zwycięży,  do  te go  dziewica n a l e ­
żeć będzie,  z a w o ł a ł  J axa ,  a t e raz w i m i ę '  
Bo sk ie !  R z e k ł  i ud . ty ł  na K o m t u r a .

Razy  iego b y ł y  p o w o l n e  , a to l i  dob rze  
w y m i e r z o n e ,  a im więcey zapa la ł  się 
K o r a l u r ,  tym J a s a  p o w o l n i ,  yszym się sta- 
w a ł .  Zapa łem os ł a b io n y  de Vi l leroi ,  iuż  
Us tawał  na s i ł a c h ,  gdy  J a s a  w te d y  w ł a ­
śnie cięcie swoi* p o n i n a ż a i ą c ,  wyt rąc i !  
Z m o r d o w a n e m u  K o m t u r o w i  oręż z r ę k i , 
i na  znak  zg ody p o d a ł  m u  prawico swoię.  
T e r a z  Zgoda ż na m i  , r z e k ł  do  w od za  
T e m p l a r y u s z ó w ; uw ażay  m y  tę w a t k ę ,  
iak g d y b y  n ic  nie zasz ło m iędzy  nam i  
i b ą d ź m i  przy iac io łmi  iak d a w n i ć y .  K o m -  
t u r  od w ró c i ł  się od  J a s y  na  te i ego  w y ­
razy ,  nie p o d a ł  r ę k i ,  za t r ąb i ł  na swoich  
i o d je c h a ł  Z T e m p l a r y u s z a m i ,  zo s ta w u ią c  
Sarmacie  i plac b o i u  i p iękną  brankę .  P ę ­
dz i ł  i ednak  w ś ro d k u  ro ty  swoie'y i w i e ­
l u  p o y m a n y c h  S a r a c e n ó w ,  kob ie ty  Jax ie  
zos tawiwszy ,

S a ra c e n k a  ze s łu ż e b n i c a m i  s w o i e m i , 
oczekiwała  ze d rż e n ie m  końca  t o c z o n ć y  
O nią bitwry ,  lecz c ieszy ło  ią to  p o n i e ­
k ą d  , ze dos ta ła  się J a s i e ;  tak Wstręt  ia-  
k o w y ś  czu ła  d o  wodza Templaryuszów*

Jeszcze by ła  W o c z e k i w a n i u ,  c o  się z n i ą  
daley s t a n i e ,  gdy  J a s a  zbl iża się k u  n iey  
i pa trzy na nią z w y r a z e m  w e w n ę t r z n e y  
poc iechy  bcdącey p i ę k n e g o  c z y n u  o w o ­
cem.
—  Jestem n i e w o ln ic ą  fw o ią  P a n i e ,  r z e ­
k ła  S a racenka  ięzykiem  F r a n k ó w  : p o  
d w a k r o ć  P a n e m  osoby  moie'y zosta łeś .  
I  zsiadając z r u m a k a ,  r zu c i ła  się do nóg  
S a rm a c ie :  —  P r z y y m  więc Parnie od  n i e ­
wo ln ic y  twoie'y h o ł d  u l e g ł o ś c i ,  r z e k ł a  
g łos em  d ź w i ę c z n y m  iak arfa Eola  i z g ł o ­
wą k u  z iemi  s p u s z c z o n ą ,  w y r o k u  ocze­
k i w a ł a .

Ja s a  p e ł e n  ryce rsk iey  za lo tnośc i ,  pe­
ł e n  u s z a n o w a n i a  dla p łc i  p ię kney ,  b ę d ą ­
cego w te d y  n a y s z l a c h e t n i e y s z y m  p r z y m i o ­
t e m  rycerza,  z u y m u i ą c ą  g r z e c z n o ś c i ą p o d -  
n iós ł  Sa ra c e n k ę  z ziemi,*

— • Nie  iesteś P a n i  n ie w o ln i cą  m o i ą ,  
r z e k ł  g łosem ł a g o d n y m .  Jaxa  z k o b i e t a ­
mi nie walczy;  iesteś w o l n ą  P a n i  i iedŹ 
dokąd podróż  twoię przedsięwzię łaś .

—  J a k to ,  w s p a n i a ł o m y ś l n y  m ę ż u ,  z 
podz iw ie n ie m  z a w o ł a ł a  dz iewica ,  c zy n is z  
m n i e  w o l n ą  nie pytaiąc się k to  ies tem i 
nie żądaiąć za w o ln o ść  ar  o ię  o k u p u ? *

•— • Zaws tyd zasz  mię  P a n i ,  o d p o w i e ­
dz iał  M iechow ezyk ,  nie p o z ł o t o  przy b y *  
•łerti walczyć  w te dalek ie  s t ron y  z moie 'y 
z i m n e y  oy ezyzny .  Z resztą k to  iesteś n ie  
p o t r z e b u ję  wiedzieć;  dosyć , że d o t e y p ł c i  
należysz ,  k tórey  o b r o n a  iest n a y p i ę k n i e y -  
szą p o w i n n o ś c i ą  ryce rza ,  a na  k tó rey  h o ­
n o r  przys ięga,  ,

T o  mówiąc  wsadz i ł  S a r a c e n k ę  na k o ­
nia i roziechal i  się, ona  k u  o b o z o w i  Sa- 
racenów ,  ort zaś z h uf cem  rączych  K r a k o ­
w ia k ó w  i Czechów k u  o b o z o w i  C h r z e -  
sc ian.  B ł o g o s ł a w i e ń s t w o  dz iewicy  t o w a ­
rzysz yło  m u  w podróży .

P o w r ó c i w s z y  w o y s k a  k rzyżo w e  d o  O- 
b o z u ,  u d a ł y  się na spoczynek;  iedeti  V i l ­
le ro i  nie s p o c z y w a ł  i w i d z i a n o  g o ,  iak 
odw iedzał  namioty  wod zów.  T y m  razem

X



nie sam zapach wina cypryyskiego kiero­
wał' krokami iego to  do nam iotu  Bisku­
pa i n  p a r t i  b u s , to  do XieciaLotary la­
skiego, lecz ważnieysza iakaś wzywała 
go sprawa, co znać było po iego zrnar- 
szczonem czole i szyderskira uśmiechu 
raaluiącym się na obliczu iego. Zawinię­
ty  w płaszcz swóy-biały . przechadzał się 
po  obozie, iak złowieszcze widmo sta ro ­
żytnych. Zaszło słońce., wieczór roz ­
postarł cienie po zarysach dalekiego Li­
banu, a xiężyc czarnemi często osłania­
n y  obłokami, słabe tylko, rzucał światło 
na tłum y  zbroynych w obozie uśpionych 
żołdaków.. Jaxa odpoczywał, w nam io­
cie swoim, rozciągnięty na łożu  połowem, 
przy kry tern skórą niedźwiedzią. Przed 
n im  na próżney beczce do góry dnem po- 
stawione'y i purpurowem okryte'y suknem, 
słała lampa nalana oliwą Prowancyi i bla- 
daw*m światłem napełniała obwód na­
m io tu . Pargaminowy, w cielęcą skórę o- 
praw ny i srebrem obkładany duży ręko­
pisie, zawierający legendy, leżał rozwar­
ty  przed Jaxą, lecz widać b y ło ,  / d n i e  
naypilniey czytał go w ódz Krakowiaków ; 
częściey albowiem pog ląda łnana  gierm­
ka broń  czyszczącego, niźli na wykręca­
ne goekie litery buduiącey legandy. D u ­
ży pies legawy z kasztanowatą płatką na  
grzbiecie, spoczywał u nóg Miechowczy- 
ka, często uszy nadstawiając, iak gdy s łu ­
chał czegoś, to znow u przymilaiąc się 
Panu.

Piaptem zerwał się, wstrząs!’ mosiężną 
kółkami opatrzoną obróżką, zaczął szcze­
kać i leciał obees ku drzwiom namiotu. 
—  Swóy, Wisła! krzyknął ktoś za na ­
miotem drzwi uchylaiąc , lecz głos ten 
m usia ł  bydź psu znany, albowiem zaczął 
ruszać ogonem i wspinać się do wchodzą­
cego. Na szczekanie psa sp rżał Jaxa 
k u  drzwiom i zerwał się z ło.

«x iążę  4« zdziwiony zawoła- ,xa «ty.

żeślo Panie  u  nm ie i w lak późney do­
bie! »

^Przychodzę» odpowiedział Henryk  
Xzę -Sandomierski »przychodzę prze— 
strzedz cię, byś m iał się -na ostrożno­
ści. P o d ły  Villeroi knu ie  zdradę prze­
ciw tobie i oskarżył cię przed wodza­
mi woyska chrześcijańskiego, żeś córkę 
Sułtana Saladyna puściłnaw olność , m o­
gąc korzyść z tak znakomiley zdoby­
czy..))

» Nie wiedziałem, że to była córka 
Saladyna «odparł Jaxa, »leez domyśla­
łem  się , co Kom tui a rozgniewało na  
mnie; w7 obliczu woyska wytrąciłem mu 
broń z ręki i to go rozjątrza.))

■»Masz iutrow -mówił Xiążę H e n ry k ,  
Stawić się dla usprawiedliwienia się prżed 
sądem wodzów ; lecz nie l-ękąy się ni­
czego i ia tam zasiadam , potrafię cię 
bronie , choćby orężem naw7et. Biorąc 
cię na  tę  wyprawę z sobą, przyrzekłem 
oycu tw o iem u , że będę tu  drugim oy- 
cem twoim , Odrow7ążów7nie , kochance 
tw'oiey obiecałem , że w każdym razie 
bronić cię będę i dotrzymam słow7a rao -  
iego.«

Milczeniem, ale tern wymowniey po­
dziękował Jaxa Xieciu Henrykowi za U- 
dział w sprawie iego okazany i czule 
ścisnął go za rękę. , ,A  więc do zoba­
czenia się« zawołał w7ódz Sarmatów od­
chodząc z namiotu, gdy go Jaxa z lam­
pą aż do drzwi odprowadził. W raca- 
iąc rzekł do siebie, poyrzaw'szy na oręż 
przy ło ż u  stoiący: „ W  tobie pokładam 
nadzieię, ty ocalisz honor  Sarmaty h> 

Nazaiutrz zaraz po mszy przybył H e­
rold Xięcia Lotaryńskiego , zapraszaiąc 
Jaxa do grona wodzów, p rzybył Jaxa 
do nam iotu  Xiecia i zastał tam wszy­
stkich iuż zgromadzonych , gdzie we­
d ług starszyństwa rodu  pierw'sze miey- 
sce Xiążę Lotaryński zaymował. Po



prawe'y lego ręce siedział Biskup T e b a ń -  
ski, po lewey X iąże H en ry k  S an d o m ie r­
ski, obok  niego K om tur Tehipfaryuszów .

—  Oskarzaią cię Xiąże, rz ek ł  do Ja- 
xy  wódz F rancuzów , .iż puściłeś na w b i­
li a ść córkę S aladyna ,  g łów nego  n iep rzy ­
jaciela chrześciaństwa.

—  K io  m nie  śmie oskarżać? zapyta ł  
się M iechow czyk.

—  Ja! odpow iedz ia ł  K o m tu r  ze rw a­
wszy się zraieysca, ia, wódz T em p la ry -  
iuszów, K o m tu r  Jerozolimski, Karol H u -  
do lf  M axym ilian ,  Kawaler de YiJleroi.

—  Nie p rzyby łem  walczyć tu  z kobie­
tam i zaw o ła ł  Jaxa z pogardą na K óm tura  
poglądaiąc, dla tego zadne'y -kobiety w n i ‘e 
wolą brać nie myślę. W bitwie dotrzy­
mam kroku każdemu nieprzyjacielowi, lecz 
walką o niewolnicę n ie  hańbiłbym moiego 
oręża. Zresztąznaydiiię się tu dobrowolnie, 
i dobrowolnie odjechać stąd mogę , gdyby 
mi się podobało. Wolnie zrodzony u  pod­
nóża Karpatów na brzegu zbozopławney 
W is ły ,  w Bogu tylko i Monarsze moim 
uznaię zwierzchnika i w zastępcy iego a na 
tern mieyscu w H enryku Xieciu Sandomier. 
skiem. Lecz dobre'y rady nigdy nie odrzu­
całem , nigdy ńie wyłamywałem się z pod 
praw. karności woyskowe'y i staię ch ęnie 
na wezwanie szanownego zgromadzenia, 
ieźlim zbłądził czyn rycerski wykonywa- 
iąc i z pod władzy Komtura wyrywaiąc 
słabą dziewicę, wodzowie, wydaycie wy­
rok na mnie. Mam czyste sumienie i nie drżę,

Szmer powstał w zgromadzeniu, każdy 
z wodzów pomyślawszy cokolwiek rzucił 
gałkę w czarną marmurową urnę. Gdy 
gałki z urny dobyto , więce'y pokazało się 
b ia łych ,  i ^większością głosów uznano Jaxę 
ni cwinnym. Po obwieszczeniu pomyślnego

wyroku zawołał tenże; »Jezeliś wyrokiem 
sądu tego nie zadowolony Komturżfe , oto 
rękawica rnoia , podeym ią i iak rycerzowi 
przystoi , w orężu sziikay Zemsty. Zemsta 
taka iest naygodnieyszą prawego męża.»

Chciał Komtur podnieść rękawicę, lecz 
wodzowie wddli się w tę sprawę i pogodzili 
zwaśnionych. Jaxa z Komtnrem musieli 
uściskać się w obliczu nalegaiących wo­
dzów, lecz gdy uścisk pierwszego by ł  
szczery, drugiego tak ob łudny , iak Ju­
dasza , który Zbawiciela uściskał.

(Dokończenie nastąpi,

II.
P O D R Ó Ż  D O  N E A PO L U .

Pie a p o i, w Październiku  1S2T.
N akoniec  s tanąłem  u  kresu moie'y p o ­

dróży, w idziałem te miasta, k tó re  na w ie­
ki używ ać.Będą swe'v pogrobow ey  s ław y, 
lecz nie obawiaycie się m oiego z a p a łu ,  
nie będę wzywać ni Greków ni Rzym ianj 
pow iem  ty lko  słów kilka o p rzec iw no­
ściach na iakie iest w ystawiony m i ło śn ik  
sztuk p ięknych, ieźli chce zwiedzić zw a­
liska P om peianum  i H e rk u lan u m .

Gdy przybyłem  do N eapolu  udałem  się 
do naszego posła, prosząc go aby mi Wy­
jed n a ł  pozw olenie zwiedzenia o d k o p y -  
w ań, b y ł  tak grzeczny, ze na tychm ias t  
napisał do Margrabiego Ruffo, u rz ęd n i­
ka d w o ru  Królewskiego; pienvszy list b y ł  
bezskutecznym , drugi lepie'y się p o w ió d ł ,  
jednakow oż czekałem na tę odpow iedź 
dni piętnaście; a przez tenczas  n ie p o z w o -  
lono  mi przerysować żadnego przedm iotu  
z m u zeu m  nazwanego S t  u  d i i p u b l i c ! ,  
zawieraiącego w sobie b ro n zy  i py szn e  
m arm ury  wydobyte z H erku lanum . N a ­
koniec o tw orzono  mi bromy Pompei i z 
o łów kie in  w rę k u  przez 3 dni przebiega-



Jem ?ó m i a s t o , przepędzając każdą  noc' 
W oberży  del  L a p i l l o ,  o d d z i e l o n e /  od  
zwalisk wgórzem popiołu. .

W c h o d z i  się d o  P o m p e i  przeZ plac czy ­
li t a rg  z w y k l e  n a z y w a n y  k w a te rą  ż o ł n i e ­
rzy ;  w k o l o  teg o  p lacu iest ś w ią ty n ia  
Herkulesa, ,  d w a  tea t ra ,  s z k o ły  i ś w i ą t y ­
n i 6 IZyd,y i Eskulapa;:  7, tam Sąd p r o w a d z i  
ul ica do  F o r u m  o t o c z o n e g o 1 m n ó s t w e m  
gmachów,-  na wschód  s toią t rzy p a ł a c e ,  
k t ór e  b y ł y  z a p e w n e  m ie s z k a n ie m  u r z ę ­
d n i k ó w ,  na zachód iest św ią ty ni a  W e n e -  
f y  i spichle rze  p u b l i c z n e  ieszcze Zupełn ie  
nie o d k r y t e ,  na  p ó ł n o c  iest ś w ią ty n ia  
Jo wisz  i, na zaeJtód w zn os i  się P a n t h e ­
o n  świeżo o d k o p a n y  ż pod  la w y  i 
św ią ty n ia  Merkurego. .  Między  P a n  tli e o ­
n e m  i świąty nią J o w is z a  iest  u l ica  p r o w a ­
dząca  d o  I l u - k u l a n u m .  Wszys tk ie  te 
g m a c h y  i d o m y  pry  watnyc.h n ie  maią d a ­
chów  '  d o m y śl a ją  się że- p o  za la n iu  l a -  
Wą, w i e l u  m ieszkańców miasta r a t o w a ł o  
się uc ieczką  przez  w ie rz chy  d o m ó w  i że 
Sami kopa l i  chcąc w y d o b y ć  k o s z t o w n i e j ­
sze sprzę ty .

Ulice P b m p e i a n u m  b r u k o w a n e  l a w ą ,  
szerokie n a  dw ana śc ie  l u b  p iętnaście stóp,  
rdaią t r o t u a r y ,  lecz tak w ą s k i e ,  że dwie  
os oby  raZem iść n ie  m o g ą ,  widać  ieszcze 
ś lady  kó ł  na  d ro g a c h  p r z e z n a c z o n y c h  dla 
p o w o z ó w .  Ulica p ro w a d z ą c a  d o  H e r k u ­
l a n u m  iest szerszą od  i n n y c h  , ma  d w a ­
dzieścia t r z y  Stóp szerokośc i ,  a t r o t u a r y  
szerokie'  są na pięć stóp. .D a n y  są w s z y ­
stkie s taw ian e  p o d ł u g  i e d n - g o  p l a n u ;  
wchó d  iest przez  iedeu  wie lki  p o k ó y  do  
k i l k u  i n n y c h  b ę d ą c y c h  W o k o ł o  n i e g o ,  
t e  d o m y  są t y l k o  o  i e d n y m  piętrze Wy ­
sokim na o ś m  lu b  piętnaśc ie  Stóp. M u ­
r y  otaczające mias to  są wyższe  i maią 
O b w o d u  15 00  sążni .

Największa cześć wykopów Pompeja-

l i  —

n u n i  nos i  s ł a w n e  im io n a  z czasów t e r a -  
ź r t ieyszych ,  iest to nieiakirt t  h o ł d e m  dla 
d o s t o j n y c h  p o d r ó ż n y c h  przed  k tóre  m  

s t o s o w n i e  d o  ich s t o p n ia  o d k r y w a j ą  n o ­
we części zwali sk.  Posp ol ic i  zaś m i ł o ­
śn icy  s z tu k  n ie  ty lk o  że n ie  m o g ą  widz ieć  
w szys t k i ch  ska rbów  mias t aRz ym ski egoj lecz  
m u s z ą  ieszcze Zależyć od łask i  c u s \  o - 
d i o w  czyli  doz o rc ó w  , m i e j s c a  n ay c i e -  
kaWsze z w y k l e  są z a m k n i ę t e  na  k lu cz  i 
j ed y n ie  za h o y n ą  o p ł a t ą  m o ż n a  się do  
n i c h  dos tać .  Z r e s z t ą  a r c h i t e k tu r a  g m a ­
c h ó w  P o m p e i a n u m  n i e  iest w s t y lu  z u ­
pe łn ie  czy s t y m ,  iest w  s m a k u  R z y m s k i m ,  
m a l o w a n i a  i s t u k a t e r y e  będące d z ie łe m  
g t e c k i c h  a r t y s t ó w ,  odznaczają  się w y o -  
b r a z n ią  i w y t w o r n o ś c i ą .  B a rdzo  wiele 
Z n ich  p r z e r y s o w a ł e m ,  lecz poni e  waŻ m u ­
s ia łe m  p op rzes tać  na  k o p i o w a n i u  p r z e d ­
m i o t ó w  iu ż  w i d z i a n y c h  i  z n a n y c h ,  p r z e ­
to  vv m o i m  zb io rze  n ic  się n o w e g o  nie 
Zuayd u i e .

H e r k u l a z i u m  b y ł o  mias to pięknleysZe i 
większe an iże l i  P o m p e i u m ,  n a y g ł ó w n i ę y -  
sze b o g a c tw a  m u z e u m  N e a pM ita ńs k ie go  
i Portier są z n iego wydoby te ,  l ecz w i e l ­
ka  pr z e sz k o d a  w s t r z y m u ie  dalsze o d k o ­
p y w a n i e ;  dwa miasta  i pa łac  kró lewski  
wznoszą  się na lawie po kr yw arącdy  H e r ­
k u l a n u m ,  i  Z wie lką  o s t r o ż n o ś c ią  m uszą  
w y k o n y w a ć  rrtbotę.  J e d n a  Część t y l k o  
miasta  n iższego  iest o d k r y t ą .  Z n a l e z i o ­
n o  w uie 'y.nie wie le  Sprzętów d o m o w y c h ,  
lecz Za to r z a d k ie  r ękopi sm a - r o z w i ­
ną w sz y  ich  z wie lką t ru d n o śc ią ,  zaledwófc 
n lożua  ie p r z e c z y t a ć ,  tak Znacznie  ie o- 
g ie n  u sz k o d z i ł .  Lecz m i m o  tego  po d c z a s  
m ó ie g o  p o b y t u  w N e a p o l u , d o n i e s i o n o ,  że 
k i lk a  dz ie ł  f i lozof i cznych  z u p e ł n i e  p r z e ­
cz y ta n o ,  i że Wkrótce w y y d ą  na  Widok 
publ iczny . -



III.
PAN MA GARNER IN NAPOW IETRZNA 

Ż E G J j APlK A .

( t fy ią te k  z listu w r. ] $ 26  pisanego  
z TFiednia przez pewnego Niemca.')

Doniosłem ci iuż o pobycie napo- 
wietrzney żeglarki Panny Garnerin i obie­
całem opisać ie'y podróż, skoroby ta na­
stąpiła , o cze'm w tenczas ieszcze wątpiono. 
Odbyła ią istotnie w końcu Siei'pnia- Od 
czasu Pani Neichard  nic ieszcze podobnego 
nie widziano w Wiedniu , i nacisk cieka­
wych te'm b y ł  większy, iż miała się zgary  
za pomocą spadochronu na ziemię spuścić. 
Nie zbywało ua okazałych przygotowa­
niach , które tern bardzie'y ciekawość zao­
strzać musiały. Pomięd/iy innemi przypo­
minam sobie obraz kolosalny balonu , oz- 
biony w■ zystkiemi przygotowaniami, na 
którym oraz zamieszczony b y ł  krótki opis 
życia Panny Garnerin. Jest ona Paryżan­
k a ; nia lat 30; tak testem nie grzeczny, 
iż o te'm śmiem powątpiewać: ale przecież 
biograf musiał widzieć iey metrykę. Dzie­
ckiem ieszcze będąc , dawała iuż dowody 
odwagi i przytomności u m y s łu ,  uratowała 
bowiem z płomieni młodszą siostrę swoią. 
Oba te przymioty skłoniły ią do obrania 
tak niebezpiecznego powołania, które iaśli 
się nie mylę rozpoczęła roku 1814 w Pary 
zu ,  gdzie ośmieliła się na odbycie pier- 
wsze'y podróży. Powtórzyła ią następnie 
20 razy . i zaw'sze nader szczęśliwie. Na­
pełnianie balonu na placu fajerwerkowym 
w Praterze , trwało od godziny pierwszey 
z południa aż do siodme'y wieczorem. W 
4ym właśnie czasie uyrzano poruszającą się

nagle olbrzymią machinę, i Panna Garnę-' 
rin  wstąpiła w okrągły kwiatami ozejobip. 
ny  koszyk, k tóry  b y ł  umocowany pod 
spodem balonu. U  koszyka zayvieszony by ł 
spadochron w kształcie parasola. Obróci, 
tła się do koła widzów' żeglarka , sznury 
odcięto i Szybkością strzały wzniósł się z 
nią balon w górę. Powietrze było  zupeł­
nie spokojne i po małe.m zboczeniu wzbi- 
la ł  się balon prostopadle, tak iż ledwie 
.można było iuż <Joyrze.ć żeglarki ■ — w tem  
nagle powstał krzyk pomiędzy widzam i, 
chociaż ci iuż wiedzieli co nastąpić miało; 
Panna Garnerin odwiązała koszyk , w -wyw 
sokości-około .300 sążni, i  balon zniknął 
w mgieniu oka \v pow.ietrzu; koszyk zaczął 
się buiać, zdawał się obracać i chcieć wy. 
rzucić swóy ciężar, ale w iedne'y chwili 
rozwinął się spadochron, a śmiała dzieyyi- 
ca spuściła się iak riayspokoyniey na zie­
mię. Natychmiast wszyscy rzucili się. k u  
mieyscu, na które , iak im się zdawało , 
żeglarka spaść była winna. Ścisk tak  b y ł  
ogromny iż mimowolnie każdy pociągnio- 
ny  był z t łu m em ; tak to cieszy człowieka 
powiedzenie się mężnego przedsięwzięcia. —- 
Ciśniono się w tumulcie przez stoły i stołki 
pobliskich domow gościnnj’ch ; nikt nie pą» 
.trzyj na innych T tysiąc rąk wyciągnięto 
pozdrawiając nadchodzącą, która nakoniec 
pośród okrzyków przybyła  o 290 kroków 
od placu z k  tórego się puściła; zdawała ona 
się być nie tak zmieszana lub utrudzona , 
iak raćzey zgrzana i zdyszana od ciśnie­
nia powietrza, mogła Jednakże wrócić aż 
do o jc a ,  i z dziękczynieniem obchodzić 
pomiędzy winszuiącemi ie'y szczęśliwej' po- 

,dróży widzami, (z Nru 1, Dzień, Kolumb).



IY.
C H O R Ą G IE W . M A H O M E T A ;

W  dziele pod ty tu łem  Charta- Turque, 
znayduiemy o te-y chorągwi ciekawe szcze- 
g ą ły :  iest ona iedyną ty lko, która roz­
winięta w epoce zaloż.enja monarchii, 
przetrw ała  w iek i , nie dostawszy się n i ­
gdy w ręce nieprzyiaciął. Zawsze ist- 
n ie iąca , zawsze straszna, długie epoki 
czasu widziała; odnowili się iuż n ie ra z  
Indzie, którym  obronę iey powierzano, 
i  chorągiew ta dotąd ieszcze Turków do 
bo iu  prowadzi. Była ona rodzaiem. ta­
l izm anu , który w ręku  M ahometa, Ka­
lifów i Ottomąnów do cudów waleczności 
pobudką się stawał.

Barwa chorągwi M ahometa iest zielona; 
ozdobiona iest złotemi. frenzlami, lecz tak 
działaniem czasu strawiona, iż pada się 
w  kawałki. Zawarta iest w 5 ciu pow ło­
kach axamitnych i atłasowych również 
z ie lonych, haftowanych i ozdobionych 
frenzlami; wszystko zaś spoczywa w skrzy­
n i  z drzewa cytrynowego,wybielaney we­
wnątrz srebrem i złotem.

Kiedy arm ia zgromadzi się, Sułtan  u- 
daie się do nipy z W ielkim  Wezyrem, i 
Muftym; przynoszą chorągiew M ahom e­
ta ;  naówczas Mufty zdeymuie z uszano­
waniem i w obecnościw oyska, wszystkie 
osłąniaiące ią pow łoki, i pokaźnie ią 
•żołnierzom iako przedmiot czci, iako 
znak opiekuńczy, który ich przodków od 
zwycięztwa wiódł do zWyeięztwa. W p e ł-  
ney  zapału  przemowie opisuie zwycięztwa , 
i tryumfy iakie chorągiew ta odniosła. 
W oysko , zelektryzowane widokiem iey, 
wydaie okrzyki radości, i biegnie do b o -  
iu  iakby po pewne zwycięztwo.

Zgromadzenie wszystkich woysk i ro->... 
zwinięcie chorągwi tey, odbywa się zwy­
kle  w Skutari, albo na  równinach Adry- 
anopola. Uroczysty ten obrzęd nigdy za­
niedbany nie bywa w woynię z Mo car- .

stwami E iropeyskiem i, a, nawet i z Per 
syą. W domowych tylko woynach nie 
ma.mieysca; co okazuie , że Turcy  uwa- 
żai.ą za taką woynę obecną z Grekami.

(a Nru.pierws ze go Ds. Kolornb,)

V.
Chęeszłi wiedzieć iak postępuie kobieta , 

k tóra  nie korzysta z dobranego wychowa­
nia. Posłuchaycie mnie ia wam powiem.

Ta kobieta iest trzpiotem-, roztrzepaną , 
na  nic niezważającą.; chodzi z g łow ą do g ó ­
r y ,  z spoyrzeniem  śmiałem. Jeśli iesteś 
żonaty  wcalebyś sobie nie życzy ł żeby  z 
nią twoia . żona przestawała , gdyż otacza 
ią  zawsze mnóstwo ‘m łodzieży  która  iey  
swoie ho łd y  składa.

Mężczyzna n iezna iom y , n a t r ę t ,  napo ty ­
ka ią, zatrzymane się przed- nią i woła; Co 
zą piękna k o b ie ta ,  co za. śliczna f igura ' — 
Niezmiernie to ią cieszy ; opowiada to spo­
tkanie każdem u kto ią ty lk o  zechce słuchać; 
nie wie o tern Lubnie chce wiedzieć iż ko ­
bietą chociażby, piękną b y ła  iak anioł, lecz 
ieśli skromność cechuie iey obeyście, n igdy  
nić s łyszy takiego uwielbienia. Jedynie  
lekkom yślność i zalotność może ściągnąć 
podobne pochwały  czyli raezey zniewagi.

Jdzie na teatr ,  lecz nie na sztukę; zna 
wszystkie in try g i  teatra lne i n iezmiernie 
bawi się niemi.

Łornetuie  po lożach., po p a r te r z e , po 
krzesłach. Ach otóż iest P u łk o w n ik  K . .  .
daley adwokat B  daley  Stoi K a ro l ,
Sain t E hne  ,. Derwille: zna w szystk ich , z 
tenv iadła o b ia d ,, z tamte'm śp iew ała ,  zna 
i cli gus ta ,  sk łonnośc i ,  d łu g i ,  p rz y g o d y ,  a 
gdyby  spisano to w s z y s tk o  co- m ó w i,  
zebrałoby się parę tomów.

Jeśli iest na b a lu ,  wszystkich spoyrzenia 
na  siebie zwraca, wszyscy się około nie'y 
grom adzą , i dla tego inne kobiety nie mo­
gą ie'y cierpieć Koniecznie chce się po­
dobać i wszelkich śi'6dków używ a ,,  lecz 
próżność nie miłość do nie'y sp row adza ,  
i zabieraią z nią znaiomość* bynaym niey  iey 
nie szacuiąc , a gdy  iey młodość zniknie ., 
k to  wie czy nią gardzić nie będą!


